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Armia bez żydów
Aralia nie -jwrwjnną i nie t&ożc 

czynnie zajmować się polityką. Ar­
mia istnieje przede wszystkim po 
to. aby. jako zwarta i potężna, go­
towa do obronności siła, stać na 
straży całości granic Państwa Pol­
skiego, aby umieć skutecznie odpie­
rać wszelkie zakusy naszych wro­
gów na niepodległość Polski.

Oto twierdzenie zasadnicze, 
twierdzenie, jasno ii wyraźnie spre­
cyzowane przez Stronnictwo Naro­
dowe. A z tego znów twierdzenia 
wypływa inne. Mianowicie to, że 
nasza armia musi być do swego wa­
żnego i nader odpowiedzialnego za­
dania starannie przygotowana. Nie 
tu czas i miejsce na fe>, by rozwo­
dzić się nad przygotowaniem i u- 
zbrojeniem bojowym naszego woj­
ska. To jest troską naczelnych 
władz wojskowych.

Nam chodzi <o rzecz inną. Miano­
wicie o to, aby ta armia była armią 
rzeczywiście polską, aby jej skład i 
oblicze duchowe nie mogły być 
przez nikogo kwestionowane. Armia 
połska musi być owiana zgodnym 
uczuciem patriotyzmu, musi być 
przejęta jedną tylko myślą — służ­
by Ojczyźnie, musi być zdolna do 
największych nawet ofiar i poświę­
ceń.

Państwo Polskie, ze względu na 
swoje położenie geograficzne i oto­
czenie polityczne nie może sobie 
pozwolić na to, aby miało armię sła 
bą i moralnie rozbitą. Nasz duch żol 
nierski w połączeniu z miłością Oj­
czyzny musi sprawić, że armia pol­
ska będzie niezwyciężoną nigdy za­
porą, o którą rozbijać się będą 
wszelkie ataki naszych wrogów.

W  tym zrozumieniu walczymy o 
polskość naszej armii, walczymy o 
to, aby w jej szeregach znaleźli się 
tylko i wyłącznie Polacy, aby nie 
było tam ludzi, którzy tak z Naro­
dem, jak i z Państwem Polskim 
nie mają nic wspólnego, a nawet te­
mu Narodowi i temu Państwu na 
każdym kroku szkodzą.

Chodzi nam tu w pierwszym rzę­
dzie o żydów. Nie z tego względu, 
że kwestia żydowska to, jak twier­
dzą nasi przeciwnicy, konik, na któ­
rym chcemy dojechać do władzy, 
ale dlatego, że sprawa armii, spra­
wa obronności państwowej jest za­

gadnieniem zbyt poważnym, by mo 
żna je, przez dopuszczenie żydów 
do wojska lekceważyć i zaniedby­
wać.

Stosunek żydów do naszego na­
rodu i do naszego państwa jest rze­
czą ogólnie znaną. Ich żywiołowa 
po prostu, niczem nie krepowana nie­
nawiść do wszystkiego, co polskie, 
ujawnia się na każdym kroku, i wła 
śnie w dziedzinie wojskowej uwido­
czniła się podłość i obłuda elemen­
tu żydowskiego. Uczy nas o tym hi­
storia Polski. Bo przecież od chwili 
utraty przez  Polskę niepodległości 
i od chwili pierwszych prób odzy­
skania tej niepodległości z orężem 
w  dłoni, żydzi starali się temu prze­
szkodzić. O ni w  myśl wskazań 
swej polityki, opowiedzieli się po 
stronie zaborców i tym zaborcom 
postanowili służyć. W  ten sposób, 
że stali się donosicielami i szpiega­
mi władz zaborczych, że wydawali 
naszych bohaterskich powstańców 
na knuty i szubienice moskiew­
skich katów, że szkodzili na każ­
dym kroku naszym ruchom niepod­
ległościowym. To nie frazesy, lecz 
fakty. Bo iluż żydów — szpiegów 
wyłapali powstańcy? Moskiewscy 
żandarmi też nie napróżno darzyli 
żydowskich szpiclów łaskami.

Stanowisko żydów w czasie kon­
ferencji pokojowej w  Wersalu zo­

stało już dość napiętnowane przez 
Stronnictwo Narodowe. Przecież 
żydowską „zasługą41 jest, mimo usil 
nycb starań Dmowskiego, utrata 
przez Polskę Gdańska, Mazur i czę 
ści Śląska.

Nowym dowodem żydowskiej 
podłości i żydowskich zdrad woj­
skowych był rok 1920. W  obliczu 
groźnego niebezpieczeńswa zalewu 
Polski przez trujący jad czerwonej 
Moskwy i ponownej utraty wolności, 
cały naród zjednoczył się, stanął w 
jednym szeregu, aby odeprzeć w ro­
ga. Ochotnicza armia połska skła­
dała się z tych wszystkich, 
którzy chcieli za Polskę wal­
czyć i za  Polskę się poświęcić. 
Chaos wojenny spowodował nie­
dopatrzenia, w wyniku których 
w armii znaleźli się żydzi. Sro­
go się to jednak zemściło. Bo żydzi, 
według oficjalnych i urzędowych 
komunikatów władz wojskowych 
zdradzali naszą armię na każdym 
kroku. Zdrady i szpiegostwo nietyl- 
ko żydowskich żołnierzy, ale i ży­
dowskich oficerów na rzecz bolsze­
wików, były zjawiskiem powsze­
dnim.

A czyż lepiej jest dziś, w wolnej 
i niepodległej już Polsce, w naszej 
polskiej armii? Przecież żydowskie 
zdrady i afery szpiegowskie spoty­
kamy ciągle i. nadal. Wydawanie

O rządy narodu polskiego,
O unarodowienie sądów i urzędów,
O polskość handlu i rzemiosła,
O uwolnienie chłopa i robotnika od żydowskiego 

wyzysku,
O narodowe wychowanie polskich dzieci,
O Polskę żarliwości katolickiej

walczy

Stronnictwo Narodowe

bolszewikom tajemnic wojskowych, 
zdrada technicznych szczegółów na 
szego uzbrojenia, oto, czym trudnią 
się żydowscy żołnierze w polskim 
wojsku.

W ywrotowa propaganda komu­
nistyczna, szerzenie w wojsku roz­
prężenia i rozluźnienia karności, oto 
środki, którymi żydzi dążą do osła­
bienia naszej armii, (do zdobycia 
władzy w  Polsce.

Najlepszym jednak sprawdzia­
nem stosunku żydów do polskiej ar­
mii były socjalistyczne i komuni­
styczne obchody 1-szo majowe, w  
których obok transparentów „Precz 
z Polską44, „Precz z narodem44, nie­
siono napisy „Precz z armią44. Krót­
ko, ale dosadnie. I bardzo wymow­
nie. . . .

Cóż mamy sądzić o wydajności 
naszych fabryk artykułów wojen­
nych, jeżeli dyrektorem naczelnym 
jedynej w Polsce fabryki prochu, 
jest żyd, a jednym z wyższych u- 
rzedników w tej fabryce również 
żyd.

To jest stan anormalny, który 
jest dla nas bardzo szkodliwy.’ Jego 
szybkie zlikwidowanie jest palącą 
po prostu koniecznością. Na to, że­
by żydzi mieli wstęp do armii, ni­
gdy nie pozwolimy. Specjalne podat­
ki wojskowe, praca bez zapłaty, 
oto, czym muszą żydzi wyna­
grodzić państwu fakt, że nie będą 
służyć w  wojsku, dopóki ich nie 
wypędzimy z Polski.

Kiedym się spyta! jednego z ta­
kich „krzywonosów44, służącego w 
naszym wojsku — ile by dał, żeby 
nie służyć, ten natychmiast odpo­
wiedział: „Nu, jakieś 1000 złotych44. 
Czyli,, że ci żydzi, którzy nie mają 
specjalnego interesu służenia w ar­
mii polskiej, interesu szpiegowskie­
go czy wyrachowania, że w  ten spo 
sób wślizgną się do społeczeństwa 
polskiego, ci żydzi chętnie i dużo za 
płacą, żeby nie służyć.

Służba w  polskim wojsku to dla 
Polaka nie obowiązek, lecz służba 
zaszczytna i chlubna. Ale służba tyl 
ko dla Polaka. Nikt inny nie może 
do tej armii mieć dostępu! W ara od 
tej armii żydom i żydowskim zdraj­
com! Tego wymaga silą i. obron­
ność Narodu Polskiego.
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Manifestacje Stronnictwa Narodowego
W  dniu 1S października br. cala 

W ielkopolska m anifestow ała swe 
przyw iązanie  do idei narodowej- 
W  tym  bowiem  dniu Stronnictw o 
N arodow e zorganizow ało zjazdy po 
w iatow e w całym  okręgu poznań­
skim

Zjazdy takie, połączone z w iel­
kimi zebraniam i publicznymi, odby­
ły  się w  28 m iejscow ościach: Czaru 
kowie. Gnieźnie, Gostyniu, Inow ro­
cław iu, Jarocinie. Kępnie, Konarze- 
wie, Koronowie. K rotoszynie, L esz­
nie, Mogilnie, Now ym  Tom yślu, O- 
strow ie, O strzeszow ie, Pleszew ie, 
Poznaniu, Raw iczu, Rogoźnie, R y ­
czyw ole, Sierakow ie, Śremie, Ś ro ­
dzie, Sw arzędzu, Szam otułach, W ą 
grów cu, W olsztynie, W rześni, Żni­
nie.

Z jazdy pow iatow e S. N. zostały 
zorganizow ane pod hasłem  decydu­
jącej rozgryw ki z kom uną i unaro­
dow ienia Polski. Zgrom adziły one 
olbrzym ie rzesze członków  S. N., 
karnych  i zdyscyplinow anych, go­
tow ych każdej chwili do w ytocze­
nia walki żydo-kom unie.

Mimo bardzo niepom yślnej po­
gody w zjazdach S. N. brało  udział 
ogółem  przeszło 80 000 członków- 
T a  im ponująca cyfra św iadczy naj­
lepiej o tym, jak m yśli i czuje spo­
łeczeństw o wielkopolskie. Jego 
przyw iązanie i w ierność dla idei 
narodow ej jest stała, bezkom prom i­
sowa.

Ujawniło się to chociażby w  na­
stroju, z jakim społeczeństw o w iel­
kopolskie w itało  karne szeregi na­
rodow ców . M iejscow ości zjazdowe 
b y ły  bogato p rzybrane  flagami o 
barw ach  narodow ych i udekorow a­
ne mieczami Chrobrego oraz po r­
tretam i Dm owskiego. T łum y publi­
czności to w arzy szy ły  pochodom  
członków  S. N. i b ra ły  udział w  
zgrom adzeniach publicznych. W szę 
dzie by ło  w idać nastró j św ią tecz­
ny, ale p rzy  tym  pow ażny. Bo rze ­
czyw iście było to św ięto. Św ięto 
polskiego narodow ca. Św ięto jego 
siły, karności i dyscypliny organi­
zacyjnej. Św ięto jego gotow ości 
bojowej w  w alce o Polskę N arodo­
wą.

Na 'zjazdach przem aw iali de le­
gaci z całej Polski. W arszaw a, 
Łódź, Katowice, Poznań, — w szy ­
stkie te m iejscow ości dosta rczy ły  
szereg  doskonałych m ów ców , k tó ­
rych  w yw ody  spo tykały  się z entu­
zjastycznym  przyjęciem  ze strony  
uczestników  zjazdów. Jednogłośnie 
też uchw alono w szędzie rezolucję, 
stw ierdzającą  gotow ość S. N. do 
walki z kom uną i jego stanow isko 
w  dziedzinie budow ania Polski Na­
rodowej.

R zeczą charak te ry styczną  jest 
fakt, że n iek tórzy  starostow ie nie 
udzielili zezw oleń na odbycie zja-

Brawo Łódź!
W  czasie w yborów  do w ładz 

:ódzkiej giełdy zbożowo - to w aro ­
wej zostali w ybran i ty lko kupcy 
chrześcijańscy.

Żydzi, rzecz jasna, w ściekli się- 
'Ja znak p ro testu  opuścili zebranie, 
frożąc. iż w  razie zatw ierdzenia za 
rządu giełdy przez w ładze nadzor­
cze, zaprzestaną dokonyw ania tran- 
cakcyj n a  giełdzie łódzkiej.

Zobaczym y, czy  groźba im po- 
n o ż e !

w Wielkopolsce
zdów. W  kilku więc m iejscow oś­
ciach m usiano zaniechać p rzem ar­
szów  i defilad, odbyw ając jednak 
olbrzym ie zebrania publiczne.

W  każdym  razie w idać było 
brak  uzgodnienia linii postępow ania

i decyzji co z „fantem " zjazdow ym  
zrobić.

System  sanacyjny  szwankuje 
już w szęd z ie .. . .

(ja)

Rodni naroM przed sodem
W  Częstochow ie, w  sądzie g ro ­

dzkim odby ła  się 19 października 
br. rozp raw a przeciw  10 ' radnym  
Klubu N arodow ego w  Radzie Miej­
skiej.

Byli oni oskarżeni o podpisanie 
deklaracji, odczytanej na posiedze­
niu R ady  Mjeiskiej przez radnego 
narodow ego, W . Studniekiego. De­
klaracja ta, stojąca w  zw iązku z 
zajściam i bezrobotnych, w  wyniku

których  zginął jeden z m anifestan­
tów, w yw oła ła  na ław ach radnych 
socjalistycznych burzę w ściekłości.

P o  krótkiej rozpraw ie, sąd uchy­
lił oskarżenie z par. 170 k. k., i u- 
niewinnił w szystkich  oskarżonych, 
dochodząc do przekonania, że w ła ­
śnie R ada M iejska jest miejscem, w 
którym  członkow ie jej powinni w y ­
pow iadać się w  spraw ach, do tyczą­
cych życia danego m iasta.

JÓZEF BARANOWSKI — Poznań

Z b u d ź  s ię  n a r o d z ie !
W ołamy imieniem Polski, 
okrzykiem rozskrzydlonym  
przez wiatr —
w  płomiennym wschodzie . . .

Zerwijcie peta,
co mrokiem nienawiści drzemią 
i myśli zepchnęły 
w  otchłań nocy głębokiej —
W ołam y:

Zbudź się narodzie!

Uderzcie w  czyn, 
rozkołysany dzw onam i. . .  
już nadszedł czas — 
podwoje życia,
naoścież o tw a r te -------
przed nami — --------

Hej, gra w nas wiatr 
rozpięty strunami m łod ości. • . 
tętnią w  nas serca, 
hymnem radości. . .  !
— bo gra w  nas wiatr
i piersiom przysparza oddechu — 
o granit skał 
odbija się nasza pieśń 
stutysięcznym  ech em . . .

Lawina
stoczył się w  dół nasz śpiew, 
w  rozżagwionym  w sc h o d z ie ...
— za krew niewinnie przelana.
— za serca kłamstwem zbratane. . .
— za życie sączące gorycz z łez przelanych • . .  
wołam y imieniem Polski:

Zbudź się narodzie!

Dość oczekiwań
— dalekiego jutra —  
wzm ożonego trudem . .  •
Dość kłamstw nienawistnych,
— podsyconych
— jątrzącą się z łu d ą . . .  - *

Nam 
trzeba 
w świat 
z życiem  
zrównać 
krok —
w wiecznym  pochodzie —

/  słyszycie  — ? 
wołam y w as:

M łodzi. . .  !

wołam y imieniem Polski, 
spiżow ym  echem . . .  
wiatru skalnym o d d e c h e m ...

Zbudź sie narodzie!

|Za k r a t ą .
Kol. kol. M elchior i G rzegorz W n o -

f raw scy, Riząaa i Gąsorwski, airieaztowaim 
j po m arszu  n a  K obylanki w dn iu  pa- 
1 miętiiiych w yborów  8 wrześni a ub. r. 
jdio Sejm u.

Kol. kol. N apoleon Siem aszko, Zwie 
| rzawioz i O górek skazami w yrokiem  
I S ądu  0'kir. w Łodzi w dn iu  6 k w ie tn ia  
f 1936 r. każdy na  4 la ta  w ięzienia.

Kol. A dam  D oboazyński w raź z 41 
j ko legam i aresztow any  d n ia  30 czerw ca 
f 1936 r. po M yślenicach.

K ok kol. L uba, Jaw oraw iksi, Rut- 
jlkiowski, S trz a łk a , K lim aszew ski, Sle- 
S dz lewak i i Sw aliiia, aresztow ani w 
; zw iązku  z za jśc iam i przeeiwżydowslki- 
j.mi w Zam brow ie.

Kol. R om an  Sobczak, aresztow any 
|w  K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K oper i K azim ierz  
j P e rliń sk i, aresz tow ani w  nocy n a  7 pa- 
j źdiżiemiŁk,a 1936 r. w R adom sku  za iziaj- 
| ście 'z żydem.

Kol. kol. Stadzik W ładysław  oraz 
j jego 88 le tn i o jciec Sadizilk W alenty ,
| Moizalewski A ntoni, C yp lińsk i Zyg- 
i mii.nt., Łyczko Rom an, S k ro d zk i Ste- 
! fan , H iincingarow a Czesława, F u la rsk i 
[C iesielski i Terakorwski e  Sosnowca, 
o raz  z  D ąbrow y G órniczej kol. T ade­
usz 'Sobolewski, członek Z arządu  Okr.

| S. N. w Zagłębiu, aresz tow ani 9 paź- 
| dziennika 1936 r. z  n ieznanego  pow odu.

Kol. J a n  Leinbiiez, aresz tow any  9 
jj m arca  1936 r. w zw iązku ,z wygłastzo- 
jiiym  przem ów ieniem  ina żeb ran in  S. N. 
w pow iecie raw ick im , przebyw a w wię 
zien iu  w Śremie.

lA m z lM e n o ro iM u  
on Silnie

W  W ilnie przeprow adziły  w ła ­
dze rew izje w  niektórych pom iesz­
czeniach B ursy  Akademickiej przy 
ul. B akszta  15 i w  Domu Akadem ic­
kim n a  Górze Bouffałowej w  m iesz­
kaniu Gołębskiego S tanisław a. Za- 

I trzym any  został Kijak W acław . 
Pow ód aresztow ania  i rewizji nie- 

I znany.

Nowy proces
P rzed  Sądem  O kręgow ym  we 

Lw ow ie rozpoczął się w  bieżącym  
tygodniu proces przeciw  terory- 
stom  ukraińskim , oskarżonym  o 

I zbrojny napad rabunkow y na pocz- 
j tę w  Gródku Jagiellońskim , skąd w 
j swoim  czasie, zrabow ali przeszło 3 
( tysiące z ło ty c h ..

W śród  oskarżonych Ukraińców 
znaleźli się także Dołyński i Łebecl, 
znani z procesu o zam ordow anie ś. 

jp. min. Pieraekiego. Łebed został 
w tedy  skazany na  karę  dożyw ot- 

| niego wiezienia.
Okazuje się więc, że ukraińscy 

zbrodniarze pracow ali nietylko poli 
] tycznie, ale także „odstaw iali" fa- 
Jcbow o robotę bandycką.

Żydzi do Berezy
Do obozu odosobnienia w  Bere- 

j zie Kartuskiej przew ieziono trzy  o- 
soby, aresztow ane pod zarzutem  
działalności w yw ro tow ej na terenie 
Polesia. Są to członkow ie zarządu 
żydow skiego zw iązku kraw ieckiego 
w  Pińsku: Chaim Rosenbaum , Jo- 

I sel Domosielski i Abram Rosenblat.

Walczy sny o unarodowienie Polski!
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„Obdz Czynu Państwowego”
CcTprzygotowuJe sią pod Kocem?

W iadom ości o zakończeniu przez 
płk. Koca prac przygotow aw czych 
do organizacji wielkiego obozu rzą ­
dowego potw ierdzają się z różnych 
stron. W ym ienia się naw et datę 11 
listopada, jako dom niem any term in 
ogłoszenia deklaracji ideowej no­
wego obozu, k tó ry  m a pono nosić 
nazw ę „Obóz czynu państw ow ego" 
w zględnie „Związek czynu państw o 
w  ego".

P o  ogłoszeniu deklaracji rozpo­
częte będą od razu prace organiza­
cyjne. Należy pamiętać, że pik. Koc 
jest naczelnym  kom endantem  Zw ią­
zku Legionistów  i że myśl pow oła­
nia do życia nowej organizacji po­
litycznej obozu rządow ego zrodziła 
sie na zjeździe delegatów  tegoż 
Związku. W ynika z tego, że podsta­
w ą organizacyjna tego obozu będzie 
Zw. Legionistów  przy  pomocni­
czym  udziale Zw. Strzeleckiego i 
innych organizacyj przysposobienia 
w ojskow ego.

Punktem  w yjścia ideologii poli­
tycznej „Obozu czynu państw ow e­
go" ma być idea państw a, jako  nad ­
rzędnej form y w stosunku do grup 
społeczno - politycznych i jedno­
stek. Przedstaw icielam i tej idei m a­
ją być P rezyden t Rzeczypospolitej 
i wódz naczelny, a realizacja jej ma 
się odbyw ać na podstaw ie nowej 
konstytucji.

„Obóz czynu państw ow ego" nie 
będzie się opierał na stronnictw ach 
politycznych, ani naw et na przed­
staw icielstw ie grup społecznych. 
Ma być w yrazem  interesu państw a, 
jako całości, a zatem  nie może być 
splotem  egoistycznych in teresów  
party jnych  i grupow ych. W  tym  
znaczeniu nie będzie pow tórzeniem  
daw nego BB, k tó ry  opierał się na 
zasadzie kom prom isu sprzecznych 
in teresów  gospodarczych i społecz­
nych grup w chodzących w  jego 
skład. T w órcy  „Obozu czynu pań­
stw ow ego" odżegnyw ają się od 
koncepcji frontu ludowego, która, 
ich zdaniem, m usiałaby nieuchron­
nie rozpętać ruchy  rew olucyjne i 
nie tylko obalić obecny system , ale 
także doprow adzić do niebezpiecz­
nych konsekw encji w  stosunku z są­
siadam i. T ak  sam o odrzucają sy ­
stem  sejm ow ladztw a, jako nie da­
jący  żadnej gw arancji silnego rzą ­
du.

Z tych  założeń w ynika, że naj­
lepszą form ą rządów  w chwili o- 
becnej są rządy  oparte na au to ry ­
tecie jednostki i k ierow nictw ie z 
góry w  dół, a nie z dołu w  górę, 
jak to  się dzieje w ustrojach pa r­
lam entarnych. System  ten w  sto­
sunkach polskich nie może być na­
śladow nictw em  faszyzm u, ani hitle­
ryzm u. Może jednak czerpać z nich 
niektóre w zory  i m etody.

O dpow iadająca tem u system ow i 
organizacja społeczeństw a powinna 
być niezależna od adm inistracji rzą­
dowej. musi jednak pozostaw ać z 
nią w  łączności.

O rganizacja nowego obozu ma 
być dopasow ana do podziału adm i­
nistracyjnego państw a. Na czele o r­
ganizacji, oddanej do dyspozycji 
wodza naczelnego, ma stać kom en­
dant głów ny, będący wykładnikiem

kom endy' naczelnej. Zgodnie z po­
działem  adm inistracyjnym , m ają 
działać kom endy w ojew ódzkie i po­
w iatow e. O rganizacja m a być po­
dzielona na  poszczególne w ydziały.

N ajcharakterystyczniejszym  szcze 
gółem  jest fakt, iż obok w łaściw ej 
organizacji ma być pow ołany do 
życia osobny jej w ydział, o charak ­
terze półw ojskow ym , którego za­
daniem  ma być „ubezpieczenie ru ­
chu". Przypuszczalnie w ydział ten 
będzie stw orzony w oparciu o 
Zw iązek Strzelecki i organizację 
P rzysposobienia W ojskow ego.

Duży nacisk będzie położony na 
akcję propagandow ą, k tó rą  m a u- 
praw iać specjalne biuro.

W ydaje nam się jednak, że na­
w et najbardziej jerychońskie trąby  
z tego biura, nie potrafią w skrzesić 
na nowo sanacji.

Konhurs werbunkowy
„Polski N arodow ej" rozsprzedaje się już wiele egzem plarzy! Kto 

wie ilu jest stałych  abonentów ? — To trudno powiedzieć!
W zyw am y do rozpoczęcia akcji w erbunkow ej prenum eratorów  

„Polsce N arodow ej", w której w szyscy  członkow ie Str. Nar. oraz czy­
telnicy pisma powinni w ziąć udział.

Zadanie: Każdy w erbuje abonentów kwartalnych — po zł 1,20. 
T rzeba zdobyć 10 000 stałych kwartalnych abonentów po zł 1,20.

Kto w prow adzi abonenta 10 000 — otrzym a 100 zł gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 001 i 10 002 — otrzym a po zł 50,— 

gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 003— 10 012 otrzym a po zł 10,— 

gotówką.
Kto zgłosi abonentów  10 013— 10 032 — otrzym a po zł 5,—.
Od dnia 19 października 1936 r. abonentów  kw artalnych  w p łaca­

jących na przekaz rozrachunkow y „Polski N arodow ej" Poznań I k a r­
to teka nr 118 — zł 1,20 +  0,05 t. j. razem  zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursow ą kolejno podług w pływ ów .

Kontrole konkursu p row adzą: dr. Tadeusz W róbel, radca M. Bu­
kow ski o raz m ajor J. Kiedrowski.

Obowiązkiem każdego członka S. N. jest wziąć udział w kon­
kursie.

Każdy grosz Złożony na cele

Stronnictw tliro d o w in  przybliża Cis do Polski Narodowi

Głosy... i echa
Niech żydzi 

dale] sie wasalu!
Nr 46 „Tygodnia Robotnika" po­

św ięcony jest całkow icie, znienawi 
dzonej przez żydów  i ich pachoł­
ków  „endecji". Sam e choćby ty tu ły  
w ykazują jednak dziw ne zam rocze­
nie m ózgów  „czerw onych tow a­
rzyszy". „Faszyzm  endecki traci 
w pływ y", „Pękają  w p ływ y  endec­
kiej mafii w śród  ludu ziemi w ielko­
polskiej" — oto obraz ślepoty P P S , 
w idzącego rzeczy, które p rzedsta­
w iają się akurat odw rotnie, jakby 
im na złość.

N ajciekaw szym  jednak jest w 
tym  num erze jasne postaw ienie 
sp raw y  żydow skiej przez P. P. S. 
P iszą oni bowiem.

„endeąja, ehytt.rae podsuw a chlapom  
kłonicę, k tó rą  m a ją  sobie wyw alczyć 
k rw aw o  i gw ałtem  shraigianiy i drobne 
slk.leprki w. miasteccjklach, gidlzic w  n a j ­
lepszym  .razie um ieścić miotana około 
pół m ilio n a  t a k i  n a  nędr/.ną w egeta­
cję, ja k ą  w abem ytch ,w arunkach  może 
zapew nić h a n d e l..

Jednym  słow em , nie spolszczać 
miast. Niech w nich na zaw sze „nę­
dznie w egetują" w ypasione żydy, 
k tórych „Tydzień Robotnika" widzi 
w  Polsce tylko około pół miliona. 
A P o lacy  m arniejący z głodu na  
karłow atych  gospodarstw ach niech 
dalej zdychają.

Tego bowiem  chce P. P . S. w  
interesie żydowskim .

NAJWYŻSZY CZAS
wpłacić prenum eratę na IV kw arta ł 
1936 r„ jeśli chcesz o trzym ać n a ­

stępny num er 
„POLSKI NARODOWEJ"

Administracja.

Kupcy polscy 
na cmentarzu źydousklm

N ekrolog w „Gazecie Polskiej": 
R ada i Zarząd Centrali Zw iązku Kup 
ców  zaprasza na cm entarz żydow ­
ski w  W arszaw ie na nabożeństw o 
za b. posła W acław a W iślickiego."

Obaw iam  się, że ci, nieliczni zre ­
sztą, kupcy — Polacy, k tó rzy  do 
tego m ieszanego zw iązku należą, 
będą musieli przed tą uroczystością 
odbyć kilka prób z rabinem , żeby 
swoim  nieum iejętnym  zachow aniem  
nie zam ącić powagi chwili.

Sprawa robotnicza, 
a Obdz Narodowy.

5) (Ciąg dalszy)
W ROSJI SOWIECKIEJ JEST DOBRZE, 

MÓWIĄ CI, CO TAM BYLI!
Tak mówi często  ag ita to r frontu ludowego. 

N iestety! Jeżeli ktoś pojedzie zwiedzić Rosje so­
wiecką, to  nie m oże się poruszać swobodnie po 
kraju. N aw et w  m iastach są  tylko pew ne ulice, 
którym i może iść cudzoziem iec oprow adzany 
przez bolszewickiego ag ita tora . Takiem u cudzo­
ziem cowi pokazuje się tylko fabryki, gdzie p ra­
cują zadowoleni i w ypasieni robotnicy kom uni­
ści. P rzyszed ł czas  jednak, gdy się pokazało jak 
jest w rzeczyw istości. Któremuś, więcej odw aż­
nemu udało się zasięgnąć języką o innych fab ry ­
kach. I okazało się coś, w  coby  nikt nie uw ierzył. 
Komuniści m ają kilka fab ryk  na pokaz dla za­
granicy! Tu pracują w ypasieni członkow ie par­
tii kom unistycznej, w  reszcie fabryk  panuje zaś 
istne piekło! Jeden z m oich znajom ych inteligen­

tów, k tó ry  był z w ycieczką w  M oskwie, a któ­
ry  był zapalonym  kom unistą, ośw iadczył mi po 
powrocie, że należałoby każdem u polskiemu ko­
muniście dać po 100 złotych i wolną podróż do 
Rosji, z tym , by  odw ażył się zaglądnąć jako to­
w arzysz, i do ty ch  fabryk, których mu nie bęclą 
chcieli pokazać, a m om entalnie przestanie być 
kom unistą! Z resztą, co się sta ło  z naszym i ko­
m unistami, co pojechali do R osji?  Niektórzy 
w yrw ali się z tego piekła i uciekli z pow rotem  
do Polski a inni jak np. s łynny  polski poseł ko­
m unistyczny Dąbal zostali po pew nym  czasie 
rozstrzelani! U kom unistów  w Rosji bolszew ic­
kiej nie wolno niczego k ry tykow ać! A taki Lejba 
Trocki, tw órca  armii sowieckiej i rewolucji bol­
szew ickiej nie mógł spokojnie spędzić żyw o ta  w 
Rosji, m usiał schronić sw ą głowę do „k rw iożer­
czych" burżujów  norw eskich! W dow a po Leni­
nie, rew olucjonistka, k tó ra  całe życie w alczyła 
dla kom uny dziś za jedno słow o k ry tyk i osoby 
Stalina, d yk ta to ra  Rosji została aresz tow ana  i 
w yw ieziona w głąb Rosji! Tak płaci komuna.
Niejeden kom unista polski z „frontu ludowego" 
tak pyskuje, gdyż jest w  Polsce, a gdyby  był w  
Sow ietach to by  mu ru ra  zm iękła! Panow ie to­
w arzysze z „Robotnika" i socjaliści dziś w rzesz­

czą i robią za pieniądze sowieckie „front ludo­
w y", bo ich chroni polski żołnierz. Jakoś nie 
chcą pojąć, że gdyby  ten „front" zw yciężył w 
Polsce, to pójdą pod m ur, bo komuniści takich 
pyskaczy  nie znoszą u siebie. Tam  trzeba  słu ­
chać „tow arzysze", a nie to kulą w łeb „tow a­
rzyszu Czapiński".

„Niech żyje front ludow y" k rzyczą  socjaliści 
razem  z żydam i i kom unistam i. „P recz  z kościo­
łem ", „precz z arm ią polską", „precz z religią", 
„niech żyje czerw ona Hiszpania i Polska", „niech 
ży ją  Sow iety", „śm ierć narodow com ", „niech 
ży ją  żydzi, p rzyw ódcy  rew olucji św iatow ej". T a ­
kie okrzyki padają podczas pochodów zorgani­
zow anych przez socjalistów  razem  z kom unista­
mi i żydam i o raz  tak zw any  „front lu d o w y "! T a­
kie okrzyki padają podczas pochodów z okazji 
krw aw ej środy. Takie okrzyki padały także w 
W arszaw ie w  tym  sam ym  dniu. O krzyków : 
„precz z w yzyskiem  robotnika" jakoś już nie b y ­
ło — rzecz jasna, przecież nie o robtnika chodzi 
żydo-kom unie, lecz o rew olcję w szechśw iatow ą, 
k tó raby  żydom  dała  panow anie nad  światem . 
Taki jest isto tny  cel żydów , kierujących kom uni­
zmem i „frontem  ludow ym ". C iekaw e przy tym  
jak pow stał „front ludow y"? (C. d. n.)

P r e c z  z w y z y s k i e m  r o b o t n i k a !



Rozmowa z socjalista
(Dokończenie)

— C iekaw y jestem , jak to może
być ? .

— Toż to bardzo proste. Socja­
lizm m a dążyć do w yw ołania walk 
w ew nętrznych  w kraju . P aństw o 
takie stanie sie słabe i żydy  z chw i­
lą zw ycięstw a socjalizmu staną na 
czele takiego państw a i zamienią je 
szybko na kom unistyczne. Czy pan 
nie widzi, że w Bolszewii stoją na 
czele państw a praw ie sami żydzi, 
lub ich pachołkow ie? E^rzecież 
w Łodzi kazali socjalistom  k rzy ­
czeć, „niech żyją żydy, p rzy ­
w ódcy rew olucji św iatow ej!" Oni 
już dzisiaj, zanim zw yciężyli, 
każą polskim robotnikom  obw o­
ływ ać się przyw ódcam i! P rz e ­
cież już dzisiaj żydy stoją na czele 
polskiego socjalizm u! Lieberm ann, 
D robner, Urbach, Gross, Schreiber, 
P rag ie r, Ehrenpreis, Steinbach, Fel- 
ma i c a ły  legion innych. Po zw ycię­
stw ie chcą rządzić polskim pań­
stw em  !

— No tak, ale przecież związki 
nasze bronią robotnika, kto inny 
nim się nie zajmuje, przecież nasze 
zw iązki w alczą z kapitalistam i!

— A ja panu coś powiem, zw ią­
zek w asz tak długo broni w as p rze­
ciw  kapitalizm ow i, jak długo się to 
podoba kapitalistom . Jeżeli kapita­
liści zechcą, to w asze zw iązki m u­
szą być cicho! Jeżeli naw et wasze 
zw iązki niekiedy coś dla robotnika 
otrzym ają, to tylko po to, aby nie 
odkryć istotnych celów socjalistycz 
nego zw iązku zaw odow ego!

— W  to panu już nie uwierzę, 
nie mogę uw ierzyć, by  nasz zw ią­
zek był na usługach kapitalizm u — 
oponuje dalej robociarz.

— A ja panu udowodnię, że tak 
jest. Czy pan wie, że ostatnie s tra j­
ki w Łodzi w yw ołane b y ły  na roz­
kaz żydow skich kapita listów ? Pan 
pow iedziałby, że to niemożliwe, a 
jja panu powiem, że to zupełnie m o­
żliw e, bo jest p raw dą. W idzi pan, 
żydow scy  kapitaliści w Łodzi mieli 
ogrom ne zapasy  tow arów , k tórych 
nie mogli sprzedać bez obniżki c e ­
ny. Fabrykow anie zaś now ych to­
w arów  w yciągało im tylko kapitał 
z banków ! Postanow ili więc trochę 
odpocząć! Postanow ili zatrzym ać 
fabryki, by nie grom adzić nowych 
w yrobów , no i w yprzedać nagrom a 
dzone tow ary , oczyw iście po c e ­
nach zw yżonych, boć ogłosili, że 
stra jk  może trw ać długo i zabrak­
nie tow arów . Kupcy się zlękną i ku­
pow ać będą. Tak sobie w ykom bino­
wali żydy fabrykan ty  i zrobili. A 
wie pan jak zrobili? Nie wie pan? 
Jtóż ja panu powiem, jak to zrobili.

Zawołali sobie żydów , specjalistów  
od socjalistycznych zw iązków  za­
w odow ych i nakazali im w imię so­
lidarności żydow skiej zrobić strajk, 
a wiadomo, że żydy  zaw sze razem  
trzym ają. Jak  postanowili, tak się i 
stało! Żydy socjaliści rzucili polskie 
go robotnika do strajku. Żyd się cie­
szył ! W yprzedaw ał nagrom adzone 
tow ary  po cenach zw yższonych, a 
od rządu chciał pożyczki, bo inaczej 
groził zupełnym  zam knięciem  fa­
bryki! Skończyło się na tym, że ro ­
botnik strajkow ał na to, by żyd do­
brze spieniężył swoje tow ary  i od 
rządu uzyskał pozwolenie na zakup 
baw ełny i w yw iezienie pieniędzy 
zagranice. A robotnik? — robotnik 
■nie otrzym ał żadnej podwyżki, bo z 
chwilą, gdy żydy już w szystko za­
łatwili, kazali po prostu żydom. —

socjałom, zakończyć strajk , co ci 
też zrobili. W idzi pan teraz, jak to 
zw iązek socjalistyczny pracuje na 
korzyść robotnika, a kapitalista żyd 
zarabia.

— To pan jest przeciw nikiem  
strajku. P an  chciałby, żeby w ogóle 
strajków  nie było! Toby robotnik 
już nic nie uzyskał — rzuca ze zło­
ścią robociarz.

— O nie! — odrzekłem  mu. — 
Ja  jestem  też w dzisiejszych w arun­
kach zwolennikiem  strajku, tylko z 
tą różnicą, że strajk  musi być w te­
dy robiony, kiedy nie chce go w y ­
zyskujący kapitalista, a nie w tedy 
gdy on go chce. Na tym  polega 
strajk  i jego skuteczność. Dzisiaj je­
dnak jest tak, że strajki są wtedy, 
kiedy ich chce kapitalista. A ażeby 
by ły  w tedy, k iedy  chce kapitalista,

Nie wierzcie słowom
Są naiw niacy, k tó rzy  zachw y­

cają się projektam i p. Rosego, woła 
jącego na św iat cały  o przyznanie 
Polsce terenów  w ypoczynkow ych 
dla żydów . Zdaje się im, że oto 
rząd w stąpił na drogę całkiem  już 
o tw arte j walki z żydami.

Tym czasem  jedną ręką się grozi, 
a drugą cukierki daje. Bo oto w  
treści przysięgi nauczycielskiej, nie 
daw no ogłoszonej, zakazuje się ja­
kiegokolwiek w yróżniania dzieci 
polskich, czy  też gorszego trak to ­
w ania żydow skich. „ . .  .W szystkich 
obyw ateli k raju  w  rów nym  m ając 
zachow aniu, przepisów  praw a 
strzec  będą pilnie . . . "  — brzm i ten 
w ycinek z przysięgi.

bo on musi mieć „w lepszem zacho­
waniu" dziecko polskie, na jego w y  
chow anie i naukę więcej trzeba do­
łożyć starań  bo tylko ono będzie 
tym  napraw dę pożytecznym , budu­
jącym , obyw atelem  polskim.

Dziecko żydow skie natom iast,

Polska obchodzi tylko przy śniada­
niu. obiedzie, kolacji, kiedy je chleb 
zbożem  polskiego rolnika ukształco 
ny, albo pije mleko przez naszych 
w ieśniaków  jego papie do m leczar­
ni dostarczone.

Zd.

a specjalnie żydowski, to nad tym  
czuwa już związek zaw odow y so­
cjalistyczny, którym też rządzą ż y ­
dy! W  ten sposób bity jest robotnik, 
na dwie strony,

— To dziwne, wie pan, to zupeł­
nie się ,w głow ie nie chce pomieścić, 
żeby to tak w szystko było!

— Proszę pana, jest jeszcze go­
rzej, tylko m y o tym nawet w szyst­
kiego nie wiem y. W ie pan, niech pan
0 tym pomyśli trochę. Teraz to 
deszcz padać zaczyna, a ja i tak już 
muszę iść, ale następną sobotę mo­
żem y się umówić, to sobie trochę 
więcej pogadamy.

— A wiecie co. może tak przy­
prowadzicie tego w aszego obertna- 
chera, to będzie rozmówka, że aż 
hej — wtrącił mój przyjaciel-szewc 
do robociarza!

— O my zaraz dziś z nim poga­
damy, bo on się dobrze na tym zna. 
On tyle nam przecież mówił.

— Przyprowadźcie go, to ja mu 
jeszcze więcej powiem!

Na tym rozstaliśmy się. Ja mu­
siałem bowiem iść do biura i odra­
biać prace, bo w biurach obowiązu­
je nie 8 godzinny czas pracy, ale 12
1 więcej godzipny. Pan premier w i­
zytow ał niestety urzędy tylko przed 
południem, a nie poszedł zobaczyć, 
co to się po południu dzieje w  urzę* 
dach!

O tym jeszcze też kilka słów  dla 
„Polski Narodowej" napiszę.

Gezet.
S H

Żydowskie prowokacje
Gdynia, perła polskich miast, na­

sze okno na św iat, staje się coraz 
bardziej terenem  oszukańczych ma- 
chinacyj żydow skich. Zam iast w y ­
glądu, wielkiego, zachodniego por­
tu, zaczyna nabierać cech wschod­
niej, zupełnie zażydzonej mieściny.

Żydzi gdyńscy obsiedli najw aż­
niejsze ulice m iasta, robiąc z nich 
warszawskie Nalewki. Zachowują 
się coraz bezczelniej, dążą naw et 
sw ą w yzyw ającą  postaw ą do pro­
w okow ania zajść antyżydow skich.

Głód w Niemczech
W śród  robotników  niemieckich 

rozpoczęło się wielkie w rzenie, na  
tle braku środków  żyw nościow ych, 
w  zw iązku ze zbliżającą się zimą. 
W rzenie to przybrało  takie rozm ia­
ry, że przem ysłow cy dom agają się 
natychm iastow ej akcji ze strony 
rządu.

Na skutek tego doszło do nlepo-

braków * miasto żydów
Kraków, daw na stolica Polski, 

ńasto najdroższych sercu każdego 
'olalca pam iątek narodow ych, sie- 
ziba najstarszego uniw ersytetu  poi 
Kiego, przedstaw ia dziś widok za­
dr opłakany.

Miasto, które kiedyś świeciło 
rzykładetn jako jedno z najbar- 
ziej polskich, jest dziś ^zbiorowi- 
dem  żydowskich chałaciarzy. Bru 
ne, pejsatc, k rzyw onose postacie 
ręcą sie po całym  mieście, obsia­
ły w szystkie, centralne naw et uli- 
2, w darły  się do prastarych Sukien 
lc i tam. w historycznych m urach, 
m aw iają sw e oszukańcze machina 
ie i szacherki. Szw argotem  żydów  
Jego tłumu jest zapełniony cały

w aw elski gród.
O dezw y żydow skich orgauiza- 

cyj, drukow ane dw ujęzycznie (po 
polsku i w żargonie) widnieją na 
słupach i parkanach najruchliw ­
szych ulic krakow skich. Różne 
„Ćhawra - Kadisza", „Nosi - Hami- 
ta“ itp. naw ołują n iew iasty żydow ­
skie do szanow ania przepisów  Tal­
mudu. Jedna z takich odezw, zawie 
ra zdanie, które musi w zburzyć ka­
żdego Polaka, zdanie, które, siłą 
rzeczy, musi w yw ołać stanow czą i 
niedw uznaczną odpowiedź społe­
czeństw a polskiego. Skandaliczne 
bowiem  i zuchw ale stanow isko ży ­
dów w  Polsce pozwoliło im na ta ­
kie oto zdanie;

rozumień pom iędzy min. Schachtem  
a min. D arrem . Schacht zarzuca 
D arrem u, że w prow adził rząd  R ze­
szy  w błąd, zapew niając o dobrych 
urodzajach i wielkiej ilość) środ ­
ków  żyw nościow ych. Min. Schacht 
proponuje w prow adzenie w Niem­
czech kartek  żyw nościow ych.

.Kraków jest miastem nawskroś 
żydowskim  i musi stać zaw sze na 
straży wielkiej tradycji żydostwa!"

Aż dziwno, że w ładze m ogły po­
zwolić na takie obrażanie państw a 
polskiego i Krakowa. No, ale p rezy ­
dentem  K rakow a jest dr Kaplicki, 
k tó ry  sie kiedyś nazyw ał Kapell- 
ner.

Dużą w tym  winę ponosi jednak 
społeczeństw o krakow skie. Jego 
bierność i obojętność, a naw et o- 
tw arte  sprzyjanie żydom, tym  naj- 
gorszym  wrogom  Polski, spraw ia, 
że żydzi czują się w  Krakowie, jak 
u siebie w  domu, że już teraz  mó­
w ią o Krakowie jako o „mieście na­
w skroś żydow skim ".

W iną społeczeństw a krakow skie­
go jest fakt, że słynny  żydow ski I. 
K. C. zatruw a jeszcze w dalszym  
ciągu dusze polskie, że sekretarzem

Niedawno, w jednym z żydow ­
skich kramików na najbardziej pra­
wie zażydzonej ulicy Antoniego A- 
brahama, doszło do nieporozumie­
nia miedzy kupcem żydem, a klien­
tem — Polakiem.

Bezczelny żyd zw ym yślał Pola­
ka. grożąc mu m iędzy innymi, że 
„niedługo za przykładem Bolszew ii 
będziemy i tu (w Gdyni) wieszali 
Polaków na latarniach* Latarni w 
Gdyni jest dość".

Taka skandaliczna wprost zu­
chwałość żydostw a nie jest w  Pol­
sce rzadkością. Żydzi czują się już 
w Polsce panami. Ale społeczeńst­
wo polskie musi im to raz na zaw ­
sze w ybić z głow y. Te żydowskie 
prowokacje muszą się jaknajszyb- 
ciej skończyć. I*

Komunizm to wyzysk 
robotnika i chłopa

komitetu budowy Muzeum Narodo­
w ego jest żydowski handlarz Hol- 
lender.

Kraków jest dziś siedziba w szy ­
stkich prawie kierowniczych orga- 
nizacyj żydowskich i masońskich.
W  Krakowie skupiają się nici tajne­
go rządu żydowskiego, t. zw. „Rady 
Siedmiu", do której m. iu. należy b. 
poseł żydowski Icchok Griiiibaum. 
Ten sam, który w Sejmie, po uchwa 
leniu ustaw y o spoczynku niedziel­
nym wykrzyknął pod adresem P o­
laków: »,W tej chwili straciliście
Wilno i Lwów!"

Kraków' został przez żydów  o- 
brany jako miejsce zjazdów róż­
nych żydowskich stow arzyszeń w  
rodzaju „Betar", „Mizzachi", „C. K- 
Poale Sjon" itd. W  Krakowie od­
bywa zjazdy masoneria z żydem — 
bratem Jakóbem na czele. (Cdn.)

P r e c z  z  ż y d o - k o m u n ą !



rawdziwe oblicze wsi polskiej
Minęło dziesięć lat panow ania 

w  Polsce reżimu sanacyjnego. Ob­
serw ujący  życie polskiej wsi spo­
s trzega  jak wielkie w okresie tym  
zaszły  tutaj przem iany. Chłop i ro­
botnik polski zaczął inaczej m yśleć. 
P rzypom ina sobie różne obiecanki, 
jakich bardzo wiele było w  czasach 
t. zw. „radosnej tw órczości", a któ­
re boleśnie zaw iodły tych, co w  nie 
w ierzyli. S łow em  praw da życia 
zdem askow ała fałsz i obłudę tych, 
co za pomocą dem agogicznych ha­
seł tumanili polskiego chłopa i ro ­
botnika. Społeczeństw o wsi polskiej 
widzi, na jaką drogę zaprow adziła 
ją „sanacja".

K ryzys gospodarczy i m oralny 
potężne w y ry ł znamię na obliczu 
naszej wsi. Synow ie chłopa polskie­
go skutkiem  kryzysu  zam knięte ma 
ją drogi na w yższe i średnie uczel­
nie. a naw et do rzem iosła. W ieś 
polska dziś rozumie, w  jak g roź­
nym położeniu znajduje się egzy­
stencja i przyszłość młodego poko­
lenia, wie, że rozw iązanie tej palą­
cej kwestii, znajdzie się tylko w te ­
dy. gdy ustró j państw a oprze się o 
św iatopogląd narodow y, a w yeli­
minuje obecnie panujący św iatopo­
gląd żydow ski.

Dziś już dla nikogo nie ulega 
w ątpliw ości, że tylko Stronnictw o 
N arodow e jest zdolne w prow adzić 
w życie polskie ustrój oparty  na 
św iatopoglądzie narodow ym . To też 
w ieś polska, zaczyna gremialnie 
staw ać w szeregach S ir. Nar., gdzie 
zdobyw a cenne uświadomienie, ja­
ką być winna ukochana Ojczyzna. 
W idzi i zaczyna rozumieć, jaką ro ­
lę w  życiu gospodarczym  i politycz 
nym Polski gra elem ent obcy, a 
przede w szystkim  żydzi.

Każda m anifestacja, społeczna 
czy ośw iatow a, zamienia się w  ży ­
w iołow a i potężną m anifestację na­
rodową. Zdarzają się coraz  częściej 
w ypadki, że dygnitarze sanacyjni, 
k tó rzy  m ają jeszcze odw agę uczest 
niczyć w  takich czy  innych obcho­
dach, opuszczają prędko uroczy­
stość (jak miało to m iejsce w Słupi 
pow. Poznań), gdy na m ównicę 
wchodzi działacz narodow y, k tó re­

go tysiączne tłum y z entuzjazm em  
witają, w znosząc okrzyki ,na cześć 
Obozu N arodow ego i jego przyw ód 
ców.

To nastaw ienie społeczeństw a 
wiejskiego, jest ow ocem  długolet­
niej i w ytężonej pracy, jaką p row a­
dziło i dalej prow adzi S tr. N arodo­
we. „Sanacja", k tó ra  w ciągu sw e­

go 10-letniego panow ania, nieraz po 
m istrzow sku błazeńską g ra ła  rolę, 
na szkodę polskiego ludu, znalazła 
dziś słuszne potępienie, za w iny i 
g rzechy w obec narodu polskiego, 
za k tóre nie zdolna jest odpokuto­
w ać całkow icie.

J. Krzyżanek,
Sapow ice, pow. Poznań.

Gawęda...

W  oBliczu
Zdawtia to dowiedziona prawda że 

w biedzie najlepiej pozna się przyja­
ciół. Słyszeliśm y ją  już tyle razy, że 
ujydaje się nudną i bez treści, a jed­
nak życie na każdym  kroku potwier­
dza, że tylko prawdziwi przyjaciele nie 
opuszczają nas w kłopotach i zmart­
wieniu. * *

Idzie zima, ta  pora jakby stw o­
rzona do smutnych myśli, kiedy szcze­
gólniej dotkliwie odczuwa się wszelki 
brak, kiedy bardziej niż mróz ziębi 
i dręczy obojętność ludzka i brak na­
dziei lepszego jutra.

Tylu ludzi w Polsce m yśli już dziś 
z przerażeniem o tych szarych dniach 
i długich zimnych nocach, kiedy czło­
wieka ściska za gardło zwątpienie i 
żal do ludzi i takie smutne, bezradne 
pytanie! dlaczego jest tak źle?

* **
Pracujemy dla Polski narodowej, 

Polski lepszego jutra, ale niech to 
nam nie przeszkadza widzieć i odczu­
wać niedolę tysięcy naszych braci, 
pozbawionych pracy, męczących się 
m yślą o grożących dniach głodu i 
zimna.

Wszystkich członków S. N. łączy 
braterstwo idei i pracy, dajm y mu 
wyraz i w chętnym podzieleniu się 
tych, którzy mają z tym i, których 
prześladuje bieda i niedostatek.

B y pomoc nasza miała wartość, 
m usi być spieszna, chętna i szczodra.

Nic biedakowi po tym  słońcu któ-

Rozrywki umysłowe

re wschodzi, kiedy już „rosa oczy 
wyje". Niech pomoc nasza przyjdzie  
w porę, niech ucieszy — jeśli nawet 
będzie niedostateczna, będzie miała 
za  to ogromną wartość bratniej ręki 
wyciągającej się, by podtrzymać, aż 
przyjdzie jasny dzień.

Praca to dla wszystkich, szczegól­
niej jednak powo':ane są do niej z 
racji swego charakteru kobiety. Ta­
kie już jest szczytne i wdzięczne po­
wołanie kobiety, że najlepiej łagodzi
wszelką niedole.

* *
Koleżankil Wskrzeście najlepsze 

tradycje Polek wszystkich czasów. 
W obliczu zim y zorganizujcie celową 
i pożyteczną pracę charytatywną. Zbie­
rajcie odzież, żywność, materiały 
w szystko co tylko może się przydać, 
byście nie stanęły z pustym i rękami, 
wobec tych, którym należy się nasza 
pomoc.

Będzie to nie tylko zasługa wobec 
teraźniejszości ale również cegła do­
rzucona do fundamentów lepszej, na­
rodowej Polski.

Polska narodowa, cel naszych 
wszystkich dążeń i prac, takiej dziś  
od nas wym aga pracy  — spełnijmy 
ją bez zarzutu.

L. S.

K rzyż odznaki! narodow a
D yktato r Austrii, kanclerz Scłiu- 

schnig przedstaw ił prezydentow i 
| Niklasowi do podpisu dekret o u- 
i znaniu odznaki frontu patrio tyczne- 
|go  — k rzy ża  prostokątnego za od- 
| znakę narodow ą, rów noznaczną z 
sztandarem  Austrii.

Targowica miejska
Poznań, 20. 10. 1936 r.

Plaooaiio aa  100 kg- żyw ej iwiagi:
| Ceny- loco Targow ica. Poznań  łącznie 

z kosztam i handlow ym i.

B yd ło :
W  -ody :

I Pełnom ięs. wytneiz. :nieo|p.raęg 00— 00 
M ięsiste  tucz. m łodsze do 3 la t  58— 62 

| Mięsiiste tuczone isitarsize . . 52— 56
| M iernie odżyw ione . . . .  42— 48

B u h a j e :
I W ytulaaone pe-linomięsiste . 60-— 64
j Tuczone m i ę s i s t e ...................  52— 56
SNietiuezone, dobrze odżyw, sit 46— 50 
i M iern ie  odżyw ione . . . .  42— 44

K ir o w y  :
I iWyt,liczone pełniom !ęsiste . 62— 68
Tuczone m i ę s i s t e ................... 52— 58
N ietuczone, dobrze odżyw iane 42— 48 

(M iern ie  o d ż y w io n e ...................18— 20

C ie lę ta :
N ajp rzedn ie jsze  c ie lę ta  tuczne 86— 90
T uczne cie lę ta  .  ...................76— 80
D obrze o d ż y w i o n e ...................66— 74
M iernie odżyw ione . . . .  50— 64

Ś w in ie :
Pełnom ięsiS te o d  120 do  150 Ikg

żyw ej w a g i ........................ 94— 98
Petniom ięsiste o d  100 d o  120 k g

żywiej w a g i ........................ 88— 92
Pełniomięsiisite od  80 do 100 k g

żyw ej w a g i ........................ 84— 86
M aciory  i późne kalstrat.y . 76— 86
M ięsiste  św inie iponad 80 k g

żyw ej w a g i ............................ 78— 82
P rzebieg  talrgu spokojny .

W  bieżącym  num erze „Polski 
N arodow ej" rozpoczynam y sta ły  
dział rozryw ek  um ysłow ych, w  któ 
rym  będziem y dawali rozm aite ro ­
dzaje tychże.

O głaszam y w zw iązku z tym  
konkurs, który  będzie polegał na 
nadesłaniu trafnych rozw iązań za­
m ieszczonych logogryfów, szarad  i 
krzyżów ek, kolejno w 8 następują­
cych po sobie num erach pisma.

P renum erato rzy  „Polski Narodo­
w ej44. m ają w ten sposób możność 
zdobycia pożytecznych dla każde­
go narodow ca nagród. Dla zw ycięz­
ców  I-go konkursu zostanie p rze­
znaczonych 10 nagród, które p rzy ­
znane będą drogą losowania.

LOGOGRYF Nr 1
W każde pole należy w staw ić li­

te ry  składające sie na słowo ozna­
czające :

1 narzędzie k a ta ; 2 część arm ii; 
3 w ojskow y; 4 w róg S. N .; 5 ry b a ; 
6 część okna; 7 szeroki rów ; 8 imię 
m ęskie; 9 pieniądz; 10 zaro st; 11

rzeka w e Francji; 12 narzędzie rol­
nicze; 13 pa rada ; 14 piękność.

Od Administracji
Poniew aż „Polska N arodow a44 

w ychodzi z druku już we w torek, a 
w ysy łka  jej następuje w  środę, pro­
sim y w ysłać  w płaty  na żądane nu­
m ery  najpóźniej w  poniedziałek.

Poniew aż przekazy  PKO i roz­
rachunkow e dochodzą nas 2 dni po , 
wpłaceniu, tylko w płata w  tym  ter- , 
minie zapew nia rychłe przesłanie 
gazet i um ożliwia zmianę w ilości 
gazet stosow nie do zapo trzebow a­
nia.

R ząd środkow y da rozw iązanie.

R ozw iązania należy przesłać 'naj­
później w  tydzień po umieszczeniu 
ostatniej łam igłówki.

Kapelusze Koszule K raw aty
Wielki w y b ó r  p o  znanych  
n i s k i c h  c e n a c h  p o l e c a  

Firma
„Krawat" W. STECHOW

P O  Z N A 'Ń  ul. Szkolna 12

STEFAN TWARDOWSKI
iMiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiMiii

Stary Rynek 7g Tel. 36-04
Oddział Grodzisk

HnJtBAsze źródło zakupu!
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Sprzęty kuchenne 
Narzędzia rolnicze 

Łyżwy - Rondle - Piece 
Hacele - Podkow y i t.d.

Komuna w Grecji
Jak  sie okazuje z w yw iadu z 

prem ierem  Grecji M etaxasem , ko­
munizm chciał s tw orzyć  z tego pań 
stw a  bałkańskiego bazę operacyjną 
i bram ę w ypadow ą na całą  Europę. 
Dow odem  tego by ły  n iedaw ne pró­
by rewolucji kom unistycznej, stłu ­
mione jednak p rzez zdecydow ane 
stanow isko rządu greckiego.

Na jeszcze w ięc jednym  terenie 
żydo-kom una poniosła klęskę.
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JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ”



P. A. L. w narodzie polskim
Płód „wielkiego reform atora  pol­

skiej ku ltu ry44, p. Jędrzejew icza, 
Polska Akadem ia L iteratu ry , zw ana 
popularnie PA L ‘em, o k tórej „św ie­
tn e j44 działalności w iele już m ów io­
no i pisano (ostatnio z okazji pam ięt 
nych w aw rzynów ), w sław iła  się no 
w ym , iście „genialnym 44 pociągnię­
ciem.

Bo oto przed pew nym  czasem  
p rasa w arszaw ska  („W arszaw ski 
Dziennik N arodow y44 n r 110) podała 
kom unikat o pracach PA L 4u, w  k tó­
rym  czy tam y  dosłow nie:

„W  czasie obrad uchw alono m. 
in.: P ow ierzyć  komisji, złożonej z 
pp. B olesław a Leśm iana i Leopolda 
Staffa zbadanie m ateria łów  konkur­
su na now y tekst hym nu państw o­
w ego i przygotow anie na plenum 
wniosków  w spraw ie ostatecznego 
rozstrzygnięcia konkursu .44

P om ysły  żydow skich czerw onia- 
ków  pięciu czy dziesięciogroszo- 
w ych są nam dobrze znane; w roku 
ubiegłym , z braku odpowiedniej sen 
sacji jeden z tych  brukow ców  w a r­
szaw skich zapoczątkow ał konkurs 
na . . .  polski hymn narodow y. P o ­
trzebę tego konkursu i zm iany n a ­
szego hym nu „Jeszcze P o lska44 tłu ­
m aczyła żydow ska redakcja ste­
kiem frazesów , o zmianie stosun­
ków  państw ow ych, o konieczności 
pozytyw nego, czynnego ustosunko­
w ania się do polskiej państw ow ości 
zam iast dotychczasow ego zaprze­
czenia „...Jeszcze Polska nie zginę­
ła...44 itd. itd.

Zgodna opinia całego polskiego 
społeczeństw a potępiła już w tedy  
niepoczytalne w ybryk i żydow skie i 
dziw ne conajmniej stanow isko Pol­
skiej Akademii L iteratu ry , k tóra 
zgodziła się objąć nad tą im prezą 
pro tek to rat.

Spraw a ucichła, — zdaw ałoby 
się na zaw sze, Aż oto z cytow anej 
notatk i dow iadujem y się, że pp. Le­
śmian i Staff, jako członkow ie ad 
hoc stw orzonej komisji, m ają się za­
jąć rozpatrzeniem  prac konkurso­
w ych i p rzedstaw ić w yniki na ple­
num.

A więc mimo w szystko  projekt 
nie upadł. Na nic tradycja  w alk nie­

podległościow ych, k tórym  m azurek 
D ąbrow skiego przew odził, na nic 
jego zasługi dla Polski, na nic głos 
narodu polskiego. D otychczasow y 
hym n narodow y jest zapew nie za 
mało państw ow otw órczy , jego au­
to r praw dopodobnie t e ż . . .

P rzecież  żydy Tuw im y, Słonim ­
skie. W ittliny, w zględnie akadem i­
cy  lite ra tu ry  (w spom niany poprze­
dnio Leśmian nazyw a się w  rzeczy­
wistości Lesm an i jest też żydem )

m ają też coś do powiedzenia w  spra 
wie poezji. A m oże też pierw szą na­
grodę o trzym a s ław n y  W łast 
(B aum ritter — żyd), a m uzykę do­
robi jakiś Gold, czy W a rs?

Oby tylko nie było tak, jak z 
P ie rw szą  B rygadą, której „rdzen- 

•nie polska44 m elodia została żyw ­
cem przejęta z starej niemieckiej o- 
peretki „Kónig M idas44, a nazyw ała  
się kiedyś „Die blauen Husaren...44

(j. pat.)

Hitlerowi! Itulajo po Gdańsku
Napady, rewizje i aresztowania

P artia  narodow o - socjalistycz­
na i w ładze senackie w  Gdańsku 
stosują system atycznie coraz ja­
skraw sze  m etody terro ru  wobec 
przeciw ników  politycznych. Dziś 
nie ulega już w ątpliw ości, że tak ty ­
ka terro ru  w  W olnym  Mieście sto ­
sow ana jest w  porozumieniu i za 
zgodą Berlina. P rezyden t policji 
gdańskiej Froboes o raz kierow nik 
policji politycznej G roetzner w zy­
w ani byli przed niedaw nym  czasem  
do Berlina, gdzie otrzym ali instruk­
cje oo do postępow ania wobec opo­
zycji w  Gdańsku. Ustalono, że w  o- 
statnich dniach przybyło  do G dań­
ska 20 agentów  „G estapo44 z Nie­
miec. Agenci ci wcieleni zostali do

gdańskiej policji politycznej.
Na porządku dziennym  -są napa­

dy, rew izje i aresztow ania. Gdań­
scy hitlerow cy demolują przy  lada 
okazji m ieszkania, niszczą narzędzia 
prtfcy.

Katolickie centrum  pomimo te r­
roru  s ta ra  się zaznaczyć sw ą dzia­
łalność przez zw oływ anie zebrań. 
W szystk ie te zebrania są rozbijane 
jednak przez bojówki hitlerow skie, 
k tóre m ogą zupełnie bezkarnie g ra ­
sować.

Czas b y łby  ze strony  polskiej 
zw rócić uw agę na te  rzeczy, zw ła­
szcza, że ten te rro r nie omija i P o ­
laków  zam ieszkałych w Gdańsku.

huhor POUTyczny
RADEK ZWARIOWAŁ

Biegia po  celi, gtotwą s tu k a , 
wlsępomkiiai... Nina... „ Izw iestia44...
F a jk ę  m u  wzięli, g ryz ie  kułaki...
N agle M oś wehodiai w rubaiszee khaki, 
może am nestia?
I  mówi ktoiś w  TUihaszce k h a k i: ! |S!
— T eraz ,nad K rem  leni lecą ptaki...
— G-dizie? D aj m i spo jrzeć  n a  nie!... 
R adek  s ię  budzi, w ali w m u r — 
już  w ie, że to  b y ł ty tko  duir,
że o n  i K rem l i  laatly k ra j
to jedno ob łąkan ie . ' ’

, TTT. , Karakuliambro.
(„ W ieezór W arszaw ski “)

CIĘŻKIE KŁOPOTY
W ycinek z p ra sy :
„Ostrów. P rzed  S ąd em  O kręgow ym  

w O strow ie toczy ła  isię ro z p ra w a  prze- 
[ ciwiko członkom  ®. N. ,z K ępna- o no­
szenie k raw atów  zielonych :z wyhaifto- 
waaiyimi m ieczykam i Chrobregu). Sąd 
po naraJdlzie w ydał wyroik u n iew in n ia ­
jący , u zasad n ia jąc  tym , że k ra w a t t a ­
k i n ie  za]i«za się  dO odizmalk, ty m  s a ­
m ym  nie  pod lega dtelkretoiwi o  zakazie 
używ ania odznak . o rgan  iżacy jnych .“ 

Ciężkie k ło p o ty  m a R zeczpospolita 
w 1936 r.!

Walki religijne w Indjach
W  stolicy Indii, Bombaju, w y ­

buchły przed kilku dniami rozru­
ch y  religijne pom iędzy Hindusami a 
muzułm anam i. W  wyniku tychże 
padło do chwili obecnej 42 osoby, a 
rannych jest około 500. W ładze ad­
m inistracyjne zmuszone b y ły  zarzą­
dzić stan w yjątkow y.

W alczące ze sobą obozy usiłują 
wzajem nie podpalać św iątynie i m e­
czety  sw ych przeciw ników . O de­
zw a przyw ódców , naw ołująca lud­

ność do spokoju, dotychczas nie 
dała żadnych rezultatów .

z a c o e y tf f l ia s ie z n ie m ie c ?
Do O strzeszow a przybył z Nie­

m iec pieszo 17-letni Niedzielski, za­
m ieszkały stale w  Niemczech, ska­
zany  na w ydalenie za obrazę Hitle­
ra.

Czytelniku!
Najpewniej zabepieczysz sobie 

punktualne dostarczenie gazety, gdy 
w ykupisz na 3 dni przed początkiem  
m iesiąca lub 3 dni przed początkiem  
kw arta łu  form ularz rozrachunkow y 
lub blankiet P. K. O., w ypełnisz go- 
na 40 g roszy  o ile zam aw iasz na 
miesiąc lub na  zł 1,20 o ile zam a­
w iasz na k w arta ł i oddasz w raz z 
pieniędzmi na poczcie.

TRYKOTY - RĘKAWICZKI

NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
N A J N I Ż S Z E  C E N Y !

KAŁAMAJSKI

Zbudź się, sumienie!
Napoleon Mały

7) T łum aczyła i opracow ała Zofia Gołębiowska

(Ciąg dalszy)
Z jednej strony  wielki Naród o 

w spaniałej tradycji, jaką mu p rze­
kazała  historia, z drugiej zaś cz ło ­
w iek konspirator, człow iek, k tó ry  
zdeptał P raw o ! ł jakżeż ten  czło­
wiek postępuje ze swoim  N arodem ? 
C o? on depce nogami jego godność, 
zniew aża go, lży, w yszydza, d rw i?  
C o? on mu u rąga!

W  tym  kraju, gdzie nie m ożna 
spoliczkow ać bezkarnie człow ieka, 
m ożna policzkow ać cały  N aród? Co 
za straszliw a hańba! P an  B onapar­
te w yg łasza  m ow ę! P an  Bonaparte 
pluje! niech w szyscy  w y trą  sobie 
tw arze!

I długoż tak  jeszcze będzie? och, 
zbudź się. sumienie!

Pew nego dnia ten człow iek 
schw ycił za gardło Konstytucję,

Republikę, P raw o , Francję, dał 
przyszłości swego kraju uderzenie 
szty letem  w plecy. Zdeptał P raw o, 
zdrow y sens, spraw iedliw ość, ro ­
zum, w olność! G radem  kul zasypał 
przedm ieścia stolicy! Kazał a resz­
tow ać ludzi nieugiętych, prześladuje 
szlachetnych. P odarł w szystkie ko­
deksy i zgw ałcił w szystkie m anda­
ty-

P o rw ałeś  się, panie B onaparte, 
zbrojnie na dumną stolicę Państw a, 
której nieprzyjaciel niejednokrotnie 
o szczędzał! Polała się obficie krew  
niew innych! Jak w róg  zdobyw ałeś 
to m iasto!

Pan, panie B onaparte, nałożyłeś 
Francji na oczy opaskę i knebel na 
usta! D laczego? C zy żeby  spełniać 
czyny lojalne? Nie! żeby robić prze 
stępstw a. Kto sie boi jasności — 
czyni źle!

T rapi cię głuchy niepokój i lęk, 
s traszliw y  lęk przed nieznanym  ju­
trem . Uginasz się pod ciężarem  od­
powiedzialności. Jesteś człow iekiem  
ponurej tajem nicy! chodzisz w  pur­
purze bratniej krwi.

Pan  B onaparte posiada dziw ny 
dar jednania sobie w spólników dla 
swojej zbrodni. I oni w szyscy  stają 
sic naw et podświadom ie w spółw in­
nymi. W szyscy  od m inistra począ­
w szy,, a na prostym  żołnierzu skoń 
czyw szy. P rzerzucił sw ą zbrodnię 
na w szystkich.

Policjant, k tó ry  szarżuje na m ło­
dzież akadem icką, czuje się rów ­
nie skom prom itow any, jak minister, 
żołnierz zaś, jak i jego pułkownik. 
U góry ludzie straszni w ydają  roz­
kazy, k tóre spełniane są przez p ła t­
nych i podłych. I w szystko  pokry­
w a głuche milczenie, nad w szy st­
kim ciąży tragiczna tajemnica. 
Tych ludzi osłania noc. Ale kiedyś 
historia zażąda od nich rachunku, 
a sąd jej będzie bezlitosny!

Pan  B onaparte jest u szczytu 
w ładzy.

Pod osłoną nocy zabija sie z je­
go w iedzą przeciw ników  politycz­
nych lub urządza się na nich napa­
dy. W szystko  to robią jacyś n ie­
znani, nigdy nie w ykryci spraw cy. 
Ci, co m ordują i napadają, uk ryw a­
ją się. pozostają anonimami. Bo pan 
się boisz, panie B onaparte! bo pan 
nie m asz odw agi cywilnej, by te 
czyny  b y ły  dokonyw ane otw arcie, 
publicznie! bo sam  się przed nimi 
cofasz i zrzucasz odpowiedzialność 
na sw e płatne narzędzia!

W y  nie sądzicie niew ygodnych 
w am  ludzi w biały, jasny  dzień 
przed trybunałem  S praw ied liw ości! 
Na to  nie macie odw agi! w y  macie 
dla nich tylko kulę rew olw erow ą i 
pałkę najętego zbira!

Nieraz m yślącym  nasuw a się 
ważkie pytan ie: coby się stało z pa 
nem B onaparte, gdyby  zam ach 
stanu był się nie udał?  gdyby  
wiecej pułków dochow ało w ierno­
ści p rzysięg i?  jakiby go w ów czas 
spotkał los?

(C. d. n.)

Prenumerata pocztow a:
m iesięczn ie  gr. 40, kw artaln ie  zł. 1,20, pó łroczne zł 2,40,. 
roczn ie  zł. 4,80. W raz ie  wypadków spow odow anych siłą  
wyższą, w ydawnictwo n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci n ie  m ają prawa dom agać s ię  niedo- 
starczonych  num erów , lub odszkodow ania.
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